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Sytuacja w Meksyk aj,
P o  w y b o r z e  n o w e g o  p r e z y d e n t a !

W ed łu g  ostatnich doniesień te leg ra ­
ficznych w  m ęczeńskim  M eksyku  do­
konują się zm iany  na nacze lnych  s ta ­
nowiskach p ań s tw o w y ch .  Kraj ten, 
k tó rego  ludność katolicka od lat kilku 

-Cierpi s trasz liw e  p rześ ladow an ia  za 
sw ą  w iarę ,  b ę d z i^  rządzony  przez  no­

w y c h  ludzi. Zm iany  jakie tam  n a s tę ­
pują nie w ró ż ą  jednak  dla katolików  
nic dobrego, choćNmożliwym jest sze ­
reg  niespodzianek. N a jw ażn ie jszą  z 
nich jest to, że Calles już nic będzie 
P rez y d en tem .  Zapow iedzia ł  to sam 
,,po d o jrza łym  n am y śle11 ł/. końcem 
sierpnia, a następnie postara ł  się o 
p rzep ro w ad zen ie  w y b o ru  nowego, 
ty m czaso w eg o  P rezy d en ta ,  k tó rym  zo­
sta ł  b. m in ister sp ra w  w ew n ę trzn y ch ,  
37-letni (!), P o r te s  Gil, W dniu 30: li­
s topada  Calles odejdzie, z dniem zaś
1. grudnia b. r. n o w y  P re z y d e n t  obej­
mie u rząd  i będzie go tym czasem  pia­
s to w ał do 5. lutego 1923 r. W  m iędzy­
czasie będzie w y b ra n y  n o w y  P r e z y ­
dent, k tórego  kadencja  p o trw a  4 lata, 
do roku 1934.

Co oznacza ją  te zm ian y ?  Dlaczego 
Calles nie chciał być dłużej P re z y d e n ­
te m ?  Kim jest p. Gil?

Oto pytania, k tó re  się n asu w a ły  za­
raz po o trzym an iu  wiadom ości o zm ia­
nach na s tanow isku  P re z y d e n ta  M ck- 

p y k u ,  na k tóre  jednak dopiero te raz  
m ożna dać pew ną  odpowiedź.

W ypadk i,  o k tó rych  m ow a, ro ze ­
g ra ły  się na podłożu polityezncm, a w 
zw iązku z ferm entam i, k tó re  w  , o s ta t ­
nim czasie p o w s ta ły  w e w n ą trz  w ię k ­
szości „kongresu"  (sejmu) popierającej 
rz ąd y  Callesa. Są to rzeczy  zby t  in te­
resujące, by  je pom iną . .  . P rz e d s ta ­
w iam y też je obszerniej w ed ług  relacji

k rak o w sk ieg o  „G łosu Narodu", gdyż 
odsłaniają  nam  c iekaw e kulisy rządów  
Callesa, o raz  ostatnich posunięć poli­
tycznych  na  teren ie  Meksyku.

Kongres m eksykańsk i,  w y b ra n y  
p rzy  użyciu  najbruta ln iejszcgo te r ro ru  
i gw ałtu , dzieli się na dw ie  tylko partjc. 
Jed n ą  jest, l icząca 260 posłów, t. zw. 
koalicja „ob regon is tów ", s tw o rzo n a  
przez b. P r e z y d e n ta  Obregona, ę s tan o ­
w iąca w łaśc iw e  oparcie  dla rządów 
Callesa. D rugą  zaś malutka, 12-głowa 
robotn icza  p a r ty jn a  m inistra  M oronesa .

„O bregoniści"  nic s tan o w ią  skonso­
lidow anego obozu: „p raw e  sk rzyd ło"  
tw o rz ą  bogaci p rzem ysłow oy , rolnicy 
i m ieszczanie o tendencjach k o n se rw a ­
ty w n y ch  i um iarkow ane  społecznic 
zw iązki zaw odow e, „ lew e"  zaś biedni 
rolnicy i robotn icy  rolni.

P a r t ja  Moronesa jest pół - kom uni­
s tyczną  p ar tją  m ającą sw e  oparcie  w 
pól-bolszcw ickich zw iązkach  za w o d o ­
w y c h  i radykaln ie  m yślących  kołach 
robotniczych. L iczebną w iększość  spo­
łeczeńs tw a  m ają za sobą „obregoniści"; 
par tja  M oronesa natom iast  stanowa du- 

feą silę w  kraju, dzięki sw em u r a d y k a ­
lizmowi społecznem u i rew olucyjnem u 
ch a rak te ro w i Pswego ruchu.

Calles w tych trudnych  z pozoru 
w a ru n k ach  umiał zapew nić  sobie po­
parcie w szystk ich  grup. Z w iązany*  
przesz łośc ią  z partją  M orpnesa, opie­
rał się jednak o „obregon is tów ". P r a ­
we icli sk rzyd ło  pozyska ł sobie w a lką  
o uw olnienie M eksyku  z więzów- kap i­
tału S tan ó w  Zjednoczonych, — lew e ( 
zaś pro jek tem  w ielkiego planu reformy'- 
polnej. ^ ,M oron iśc i” byli mu duszą i 
cudem o d d a n i . . .  T ak  s ta ły  rzeczy

jeszcze z początk iem  bież. roku. Z a ­
częto już jednak w ów czas  p rzebąk iw ać  
o nieporozum ieniach m iędzy  Callesem 

& S  .-.rObregonistami". Nieporozumienie 
s ta ło  się o tw ar ten i  i publicznem, kiedy 
„ !ev re sk rzy d ło "  obregonistów^ w y s t ą ­
piło jawmie p rzec iw -C allesow i z za rzu ­
tem, iż na jego rewolucji najlepiej w,\w 
szli robotnicy  przemysłowo i pół-bol- 
szcw ickie  zw iązki zaw odow a, gdy  n a­
tom iast Iudnósć rolnicza (s tanow iąca  
kad ry  w y b o rcze  dla obregon is tów ) z 
niej nic nie sko rzysta ła .  N aw et i sam 
O bregon nie był obcym  tej wralce poli­
tycznej ro ln ików z Callesem  . . .  „ P r a ­
wic sk rzyd ło"  zaśCobregonistów' za rzu ­
cało Callesowi n iezręczność w  polity­
ce zagranicznej i o skarża ło  go w pros t  
o/' zaostrzen ie  s tosunków  w y zn an io ­
w ych. Callesowi zaczę ła  ^ i ę  powoli 
usuwaę'-; z iemia z pod nóg. W  razie 
konfliktu z obregonis tam i mógł liczyć 
bezw zględnie  tylko na  m ałą  par ty jkę  
M oronesa . C oraz  częściej po jaw ia ły  
się g łosy  za p o w ro tem  O b reg o n a  do 
w ła d z y .

M tych w-arunkaeh nastąpiło  za ­
m ordow anie  O bregona  w: po łow ie lip­
ca. Było ła tw ą  dla Callesa rzeczą  
o sk a rży ć  o nie katolików . Lecz opili,la 
m eksykańska  nie dała  się uśpić. Nie- 
P o ro zu m icn i^ C a l le la  z O bregpncm  da- 

r .M ło  dużo do myślenia, tem bardziej,  
g dy  w k ró tce  po m o rd e rs tw ie  uciekł'-),w, 
n iew iadom ym  k ie ru n k u |  niejaki Trejo, 
s ek re ta rz  ca llesow skiej „Uuji robotn i­
czej", k tó ry  —  jak śledz tw o  w y k aza ło

dał broń w-' rękę jakiejś podejrzanej 
figurze.

S ensac ję  zaC  p ra w d z iw ą  wywfełała 
ucieczka p rzy jac ie la  Callesa, MoPone- 
sa, k t ó r y ś  cha rak te rze  m in istra  w-zy-
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wal robotników do „unieszkodliw ienia" 
O brcgona. Lecz ża panam i Trejo  i Mo- 
roaes  stał sam  —  Calles. Nip; miano 
odw agi w y c iąg n ąć  z tego faktu konse- 
kw encyj,  sam  C alles  jednak  zrozumiał, 
że nie m oże dłużej rządzić  i ziożyl 
ośw iadczenie z końcem sierpnia b. r„ 
że o urząd P re z y d e n ta  ubiega! s i ^  nie 
będzie. W sz y s tk o  Jednak zrobił, by  na­
s tępcą  mieć „sw ojego"  człow ieka. W  
dniu 1. w rześn ia  kongres  w y b ra ł  P re ­
zydentem  p. P o r tez  Gil, w sp ó ł tw ó rcę  
z Callesem  bolszew ickich zw ią zk ó w  
zaw o d o w y ch ,  osobistego przyjaciela  
Moroneka.

W  ten sposób zapew nił sobie Calles 
nas tępcę  po sw ej myśli . .  Gil by ł  m i­
n is trem  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  w rz ą ­
dzie C allesa i na tem stanow isku  zdo­
był sobie jego w dzięczność  i uznanie 
za bezw zględne  tłumienie ^ k o n t r r e w o ­
lucji" katolickiej. Nie ulega w ięc w ą t ­
pliwości, że do r. 1930 u t rzy m a  się do-

Niemal w  przededniu podpisania w 
P a ry ż u  paktu  Kellogga sowiecki kie­
rów nik zagranicznej polityki umieścił 
w  prasie n ad zw y cza j  napas tl iw y  w y -  
w iad przeciw ko sam em u paktowi, 
uw ażając  go za n o w y  m an ew r dypld^ 
macji burżuazyjnej do ekonom icznego 
oskrzyd len ia  i do obalenia rządów  ko­
m unis tycznych  w  Z. S. S. R.

O s try  ton, jak również; treść  tego 
w y w ia d u  zdaw ały  się nasu w ać  myśl, 
że in ic ja tyw a am ery k ań sk a  nie spotka 
p rzychy lnego  oddźw ięku  w śród  dzi­
siejszych d y g n i ta rzy  z Kremla. T y m ­
czasem  już czw arteg o  dnia po u ro czy ­
stościach paryskich , p. Litwinow-', jźa- 
s tępujący baw iącego  na urlopie k u ra ­
cy jnym  p. Cziczerina, ziożyl na ręce 
am b asad o ra  francuskR go  w Moskwie 
notę sow iecką, w y iu szcza jącą  nietylko 
pogląd rządu  sow ieckiego na istotę 
paktu, lecz rów nież  zgodę na  jego pod­
pisanie. Zm iana s tanow iska  w obec p a k ­
tu Kellogga zosta ła  dokonana w p rze ­
ciągu kilku dni zaledwie, a p rzy tem  w  
sposób tak  rażący  i w idoczny, iż jasną 
jest rzeczą, że p ierw otne s tanow isko  
p. .Cziczerina nie odzw ierciad la lo  is to t­
nych zapa tryw a li  rządu m o sk iew sk ie ­
go, a by ło  obliczone tylko na tak ty cz ­
ną grę.

M otyw y pośpiechu p. L itw inow a nie 
są zby t trudne do odgadnięcia. S ą  one 
w ynik iem  zimnego w y ra ch o w a n ia  i 
niejako dalszym  ciągiem sta łych  i kon­
sek w en tn y ch  w ysiłków , zm ierzających

tychczasow w  kurs antykatolickiej po­
lityki Meksyku, że się W tym  n ieszczę­
śliw ym  kraju dalej poleje k re w  m ę­
czenników  za w iarę.

Ale —  do ć& asu. . .  Z posiew u zb ro ­
dni nie może w y ró ść  ani spokój ani do­
brobyt.  ZresztąA jbecne fe rm en ty  w śró d  
„ob reg o n ó w " dow odzą, że się coś psuć 
Lutczyna w  państw ie  Callesa. P rzy jdz ie  
czas, że n aw e t  M eksyk przeklnie to 
imię, dziś już w  cy w il izo w an y m  św ic- 
cie w zbudza jące  tesam c uczucia o d ra ­
zy i oburzenia, jakie w zbudzają imiona 
N erona i Dioklecjana. S tan ie  się to w te-  
yd, kiedy w y jd ą  na jaw  tajne m ach i­
nacje dzisiejszego P re z y d e n ta  i jego 
sk ry to b ó js tw a  . . .  P o czą te k  jest zrob io ­
ny. Calles, obarczon5Ć podejrzeniem  o 
Współudział w  zam ordow aniu  O brego- 
na, nie mógł się pokusić o u rząd  P r e ­
zydenta .  Jak  na m ek sy k ań sk ie?  oby­
czaje i m ek sy k ań sk ą  m oralność ,-jes t to 
dość dużo!

do zdobycia  now ych  do larów  na g ru n ­
cie zagran icznym . Celem zaś tej w y ­
p ra w y  po złote runo są tym  razem  S ta ­
ny Z jednoczonW A m eryki Północnej.

S tan y  Z jednoczone me uzna ły  p rze ­
w ro tu  l is topadow ego w Rosji i rządu 
rew olucyjnego. K onsekw encją  tego 
s tanu  rzeczy  jest nieobecność na ry n ­
ku rosy jsk im  kap ita lis tów  am e ry k a ń ­
skich.

Z chw ilą kiedy Sow iety_spostrzegiy, 
że ry n ek  europejski, zw łaszcza  zaś po 
ze rw aniu  s tosunków  dyp lom atycznych  
przez Anglję, jest za ubogi na to, aby 
w y c iąg n ąć  Rosję z ątuny gospodaiezej,  
rozpoczęły  na g w a łt  p ropagandę  w  
A m eryce  za uznaniem  rządu bolsze­
wickiego. Mniej w ięcej od dw óch lat 
w idzimy eo pewien czas w prasie  a r ­
ty k u ły  p rzedstaw ia jące  n ieograniczone 
w p ro s t  możliwości za ro b k o w e  dla fi­
n ans is tów  am ery k ań sk ich  w RosjL.opi- 
sy  i fotografję n o w y ch  budujący cli się 
w  Rosji fab ry k  i przedsiębiorstw ^ o r g a ­
n iz o w a n i^  w y c ieczek  tu ry s ty czn y ch  i 
naukow ych  itd. Mimo tę td o la r  w  da l­
szym  ciągu stroni od rynku  rosy jsk ie­
go. A by prze łam ać  tę bojaźń b ank ie ­
ró w  Rosja czyni ostatni wRySilek: k ła­
dzie swój podpił? pod paktem  Kellogga 
w tej v jaśnie nadziei, że będzie to 
św ie tn a  ódskoczniu do rozpoczęcia prR-. 
p ag an d y  za  uznaniem jej przez A m e­
rykę.

'Trzeba stwierdzać* że posunięcie 
b ;  io zręczne, a efektem jego jest to, iż

w  chwili obecnej m am y już jaw ną  d y ­
skusję na tem at uznania Rosji. P ry m  
wr niej wodzi sena to r  Thom as, cz ło­
w iek  dem okra tyczne j  partji k tó ry  
w ró c iw sz y  p r | | d  n iedaw nym  czasem  
z Z. S. S. R„ robi mu rek lam ę na k aż ­
dym  kroku. Z resz tą  n ietylko on jeden, 
bow iem  i sena to r  Borah, p rzew odn i­
czący  komisji sp ra w  zagranicznych , 
pow ażn ie  za s tan aw ia  się nad tem czy 
nic czas już wyjś'ć zc s tanu bierności 
w obec  Rosji sowieckiej.

Należy u w ażać  p raw ie  za pew ne, 
-żc w' czasie dyskusji nad ra tyf ikacją  
paktu Kellogga zostanie podniesiony 
rów nież  problem  uznania rządu  so­
wieckiego. Sam  ten fakt będzie już 
wielkim sukcesem  dla '.Sowietów, a 
przecież  m ożem y byćSpcwni, że w y tę ­
żą one w szy s tk ie  siły, aby  dyskusję  tę" 

^ o d p o w ied n io "  p rzygo tow ać .  Jednym  
z przejaw ów tego są stale w y ra s ta ją ­
ce w A m eryce  zam ów ien ia  sowieckie.

W ą tp liw e  czy  decyzja  w  tej sp ra ­
w ie  zostan ie  pow yięta  za czasów  obec-i 
nego p rezyden ta .  P raw dopodobn ie  
w a ln a  batalja  zóstanie w y d an a  dopiero 
po w yborach .  Narazić  m oże być  m o­
w a  tylko o umizgach. Podpisanie p ak ­
tu Kellogga, mimo ostrej k ry ty k i  jego 
treści, św iadczy , żc dyplom aci so w iec­
cy zabiera ją  się doń z pośpiechem.

P. Cur i e - S k ł o d o w s k a
najsławniejsza Polka w Warszawie.

JJo  W a r s z a w y  przyb> ia  s łynna  
liczona, w yn a lazczy n i  radu p. C iuie- 
Sk łodow ska .  Jak  się dow iadujem y, p. 
Curic-Skłodow ska ca ły  ę!zas pobytu 
sw eg o  w  Polsce spędzi częściow o w 
W a rsz a w ie  u swej s ios try  p. drow ej 
K aziim erzow ej Jpłuskiej, częściowro zaś 
w  jednym  z pensjonatów .

P. S k łodow ska  p o d czas  swojego 
pobytu  w' W a rs z a w ie  nie przyjmuje 
absolutnijSiiikogo. Z przedstaw icie lam i 
p ra sy  zetknie się podczas zw iedzania  
b u dow y  insty tu tu  rad o w eg o  jej imienia 
p rz y  ul. W aw ersk ie j .  Na uroczystości 
tej będzie obecny  p. P re z y d e n t  Rzphtę).

W  środę 3. b. m.., pan P re z y d e n t  
Rzplitej w ra z  z m ałżonką  podejm ował 
czarn ą  k aw ą  p. M arję  C urie-S k łodow - 
ską. Na przyjęciu  tem obecni byli 
w szy sc y  cz łonkow ie Rządu z prem jc- 
rem  B a rd e m  na czele, przedstaw icie le  
korpusu dyplom atycznego, p. Devey, 
cz łonkow ie zarządu  to w a rz y s tw a  r a ­
dów ego im. Marji Curie-Sktodow'skiej 
o raz grono w y b itn y ch  przedstawicieli  
nauki, m e d y cy n j  i sfer przemysłowych,* 
in teresu jących  sie bliżej s p ra w ą  insty ­
tutu. P an  P re z y d e n t  Rzplitej i pani 
M ościcka prowadzili  z w ielką  uczoną 
ożyw ioną  rozm ow ę.

Sowiety a Ameryka.
bolszewickie zabiegi o amerykańskie złoto.
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O Uniwersytet Ludowy
n a G ó r n y m  Ś l ą s k u .

IV.

Na u n iw ersy tec ie  ludow ym  niem a 
egzam inów , to też u w a g a  profesorów  
tylko ku tem u jest sk ierow ana, by s łu­
chacze jaknajw iększą  odnieśli korzyść  
n ietylko u m y sło w ą lecz p rz e d e w s z y s t ­
kiem życiow ą. W  szkołach chodzi o 
to, by  uczniow ie jaknajlepiej pisali, na 
u n iw ersy tec ie  ludow ym  natom iast,  by  
nauczyli sie wogóle pisać, tj. k o rzy s tać  
umiejętnie z m ow y, b y  potrafili przelać 
myśli na pismo.

Nauczyciel wdnien nauczyć  patrzeć,v 
ażeb y  uczeń potrafił opisać w rażen ia  
swoje, ' wdnien nauczyć logicznie m y ­
śleć, ażeby  uczeń jaknajlepiej umiał 
w y ra z ić  m yśl swoją, wdnien p rzek o ­
nać, że m ow a jest niejako cząs tką  m a­
tem atyki,  w' ciągu w iek ó w  przez różne 
d ia lek ty  i p ie rw szo rzędnych  wdesz- 
czów' tak udoskonaloną, iż s ta ła  sie 
czystą ,  zdrow'ą k rw ią  organizm u spo­
łecznego.

Nigdzie niema ty le  sposobności do 
P o ró w n y w an ia  poszczególnych  d ia lek­
tów', jak na un iw ersy tec ie  ludow ym . 
Schodzą się tutaj bow iem  słuchacze z 
różnych stron i to ludzie dorośli, mó- 
wdący swoją g w arą .  Je s t  w ięc tuta.i 
okazja do w\skazania na h is to ry czn y ’' 
rozw ój języ k a :  np. n Pom orzan , kiedy 
mówdą ^kocham  m atka (m), to nic in­
nego jak s ta ra  forma, od m a tk ę ” , mó- 
Wią „zaw 'dy” — to nie błąd, lecz to rm a 
s ta ra  u Wielkopolan, k iedy mówdą 

Idpon” , to stare , zarzucone w  literackim 
języku ,,a“ pochylone. Tego rodzaju 
p o ró w n aw cze  p rzy k ład y  wpoją w Ka- 

f.Szubów;' w  s i ą z a k ó W  przekonanie, że 
nie są kopciuszkiem  narodu polskiego§g 
nie będą sądzili, że ich m o w a  to popsu­
ta 'p o lszczy zn a ,  lecz m o w a żyw a, któ- 
hi przyczyniła.usię rów nież do u rob ie­
nia języka l iterackiego. Uczniowde b ę ­
dą porów m yw ali  piękną m ow ę literacką 
2 odśw ię tnym  stro jem  uroczystym , a 
g w arę  do sza rego  ubran ia  codziennego, 
i nie będą patrzyli zgóry  na tych w e '  
Wsi, k tó rzy  używ ają  tylko g w ary .

Narazie  ogół s łuchaczy  przychodzi 
4o u n iw ersy te tu  ludow ego z bardzo  
Dałemi wiadom ościami. Myślałem, żc 
hrzez szkołę polską kwmstja ortografji 
’n’e będzie istniała na un iw ersy tec ie  Ju- 
(J(>\yyiii. N ieste ty  tak nie jest. P rzesz ło  
holowa s łu ch aczy  przychodzi zupełnie 
1 Be w a fva, n iek tórzy  zaiedwde
Sfery  umieją odróżniać. J'vcli więc 

uczyć pisać i czytać, do re sz ty  
dopiero więcej p rzygo tow anej ,  za s to ­
sow ać należy tę metodę, o której po-

w yźej w spom inałem . Języ k a  o jczys te­
go wdnno się uczyć  na czy tan k ach  w y ­
bitnych pisarzy,

Na w y k ład ach  l i te ra tu ry  w y k ład a ją  
p rofesorow ie  duńscy  ży c io ry sy  poe tów  
i pisarzy . Nie w p ro w ad za ją  s łuchaczy  
w  piękno dzieł p rzez  czytanie ,  i w a ż a -  
ją raczej l i te ra tu rę  jako środek  w y c h o ­
w a w c z y  p rzez  opow iadanie  ż y c io ry ­
sów  poetów  i p isa rzy  narodow ych . 
Pochodzi to m oże stąd, że w duńskiej 
l i te ra tu rze  niem a takich po ten ta tów - 
myśli narodo vej, jak u Polaków'. To 
też w polskim iiiiiwygrsytecie ludow ym  
inną nieco poszedłem  drogą.

Za w ażn ie jszą  rzecz u w ażam  dać 
poznać m łodzieży  arcydz ie ła  naszej li­
t e ra tu ry ;  nie zby t wdjjle ale dokładnie. 
D ośw iadczenie  d o tychczasow e uczy, 
że m ożna z m łodzieżą p rz ecz y ta ć  Bal­
lady i rom anse  Mickiewicza, G rażynę ,  
W allenroda, p rzed ew szy s tk iem  P a n a

T adeusza, S łow ack iego :  M azepę, Ojca 
Zadżum ionych, Balladynę, lub Lilię 
W enedę, w re szc ie  K rasińskiego: I ry ­
diona, lub N ieboską Komedję. Tę lub 
ow ą rzecz m ożna zmienić i czy tać  in­
ne u tw o ry ,  jak Brodzińskiego, lub M al­
czew skiego , co będzie lepiej po trzebne 
dla sam ego  w y k ła d o w c y ,  by  nie po- 
w darzać w  k ażd y m  kursie tego sam ego.

M łodzież wdnna poznać ducha n a ­
rodow ego  w poezji, pow inna um iłow ać 
czyn na scenie, b y  o d w y k n ąć  od b e z ­
m yślnych  p rzed s taw ień  kinow ych. 
Niech m łodzież s ły szy  przez  pięć m ie­
s ięcy  o naszych  trzech  w ieszczach , a 
w  lekcjach języka  polskiego p rzy  c z y ­
taniu wderszy i ustępów  prozaicznych  
niech s ły szy  także o innych pisarzach, 
szczególnie now oczesnych ,  a s ta rczy  
to zupełnie na tak  krótki czas, by  w y -  
robić jaki taki pogląd na l i te raturę 
naszą.

W y k ła d o w c a  wdnien często  sair 
czytać, szczególnie us tępy  piękniejsze, 
gdzie po trzeba  g łosu  silnego, by  u w y ­
datnić  siłę lub też uczucie głębsze.

Ks. A. Ludw iczak.

Miądzynar. Biuro Pracy
cd tędzie swą sesją w Warszawie.

P o  raz p ie rw szy  pańs tw o  polskie 
gościć będzie R adę adm in is tracy jną  
M iędzy narodow ego  biura p racy ,  p rz y ­
b y w a ją cą  w'raz z dyrekcją  tegoż Biu­
ra na zaproszenie Lżądu, celem, odbycia 
w' W a rsz a w ie  sw ej 42 sesji. W  p ro g ra ­
mie obrad  sesji bieżącej figurują sp ra ­
w y  nas tępu jące : 1) zatwderdzenie p ro ­
tokółów  .$esji poprzedniej, 2) u s tano ­
w ienie komisyj R ady  adm in is tracy jne j^  
3) ew en tu a ln y  punkt do d a tk o w y  po­
rządku obrad  sesji morskiej na konfe­
rencji p racy  w' roku 1939, 4) ustalenie 
porządku obrad kom erencji w r. 1930, 
5) w ykonan ie  uchw al XI. konferencji 
p ra c y „ 6 )  odnow ienie mandatów' cz łon­
ków  komisji do art.  408' T rak ta tu  W e r ­

salskiego (składanie sp raw ozdań  o w y ­
konyw aniu  M ięd zy n aro d o w y ch  kon- 
w ency j pracy),  7) rozpatrzen ie  po s ta ­
nowień Ligi Narodów', m ających  zw ią- 
zek z M iędzynarodow ą organizacją  
pracy , 8) sp raw o zd an ie  komisji budże­
towej, 9) sp raw ozdan ie  z obrad  s ta łe ­
go komitetu em igracyjnego , 10) sp ra ­
w ozdanie komisji p racy  w kopaluiacl 
węgla, I I )  sp raw ozdan ie  dy rek to ra  
12) da ta  i m iejsce sesji następnej.

Posiedzen ia  R ady  p lenarne i kom i­
syjne rozpoczynają  się w' dniu 5. p aź­
dziernika i odbyw:ać się będą W' paiaci 
prezydjum  R ady  Ministrów-;, zamknig- 

. cie sesji odbędzie się w  K rakow ie.

Wiadomości polityczne.
(— ) Pomnik Arcyb. Cieplaka w W ilnie.

P. 13. B ałzukiew iez, profesor Uni- 
w e rsy te tu  S te fana B atorego, kończy 
już pomnik ś. p. arcyb iskupa  .1. C iepla­
ka p ierw szego  m etropolity  w ileń- 
skiego, k tórem u p rzed w czesn a  ; |m ie rć  
nie pozw oliła  zasiąść na ka ted rze  m e­
tropolitalnej. P o s tać  m ęczennika w ia ­
ry ofiary bestjalskich p rześ ladow ań  
kato licyzm u w  Bolszewji, będzie odla­

na w bronzie, p rzed s taw ia  ona a r c y ­
biskupa na kazalnicy  w  szatacli ponty- 
fikalnych; u -Stóp umi.e§iczona będzie 
b ro nzow ay ta rcza  z nap isem . „D eus ct 
P a tr ia" .  Pośwdęeenie i odsłonięcie 
pomnika nastąpi w początkach  r .1929.

(— ) Marsz. P iłsudski ohjął urzędo­
wanie.

W  cz w ar te k  4. b. m. rano  Marsz. 
P iłsudski rozpoczął urzędow anie . Dc
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godz. 11 p rzed  południem za lą tw iR sze- 
reg  sp raw  i p rzy jm ow ał rap o r ty  w Bel­
w ederze , o godz. 11 udał się do g m a ­
chu prezydjm n R ady m inis trów  do 
p rem je ra  B artla§3k tóry  poinform ował 
p. M arszałka o ak tualnych  zagadn ie­
niach, łącznie z kw estją  budżetu. Kon­
ferencja  t rw a ła  3 godziny. W  godzi­
nach popołudniow ych M arsz. P iłsudski 
z łożył w izy tę  P rezy d en to w i Rzplitęj.

(— ) Strejk w Łodzi.

W e  cz w ar te k  4. b. m. rozpoczął się 
s tre jk  robo tn ików  p rzem ysłu  w łók ien­
niczego, k tó ry  objął w  ciągu dnia 
w szy s tk ie  w iększe  p rzed s ięb io rs tw a  w 
Łodzi. W ed łu g  ostatnich obliczeń do 
w ie c z o ra p tr e jk o w a ło  już 70 tys. ro b o t­
ników. Zw iązki zaw odow e, k tó re  do 
s tre jku  nie przystąp iły ,  uctrwaliły w 
ciągu dnia rezolucję s tre jk o w ą analo­
giczną do powzięte j już;--przez t. zw. 
Zw iązki k lasow e. W  poszczególnych  
fab rykach  o d b y w a ją  się t łum ne w iece 
robotnicze. Spokój nie został nigdzie 
zak łócony  i robotn icy  w s trzy m u ją  się 
rów nież  od m aso w y ch  dem onstracyj.  
Przedstawiciele*" związków' za w o d o ­
w y c h  otrzym ali  w ezw an it j  na konfe­
rencję do p. pramj. BartlaT Konferencja* 
odbędzie się w sobotę..

(— ) Kongres Eucharystyczny  
w  Płocku.

Katolicka ludność p ł o c k a j a k o  zbięt, 
ro w y  akt p rzeb łagan ia  niebios za zb ro ­
dnie m ariaw ickie , zo rgan izow ała  w" 
niedzielę, 30. z. m. wielki k o n g re s 'e u ­
charystyczny,, w  k tó rym  w zięło udział 
całe duchow ieńst\vó-£w raz z księdzem  
biskupem  na czele. U roczystośc i  kon­
g re so w e  rozpoczęłyCsię w sobotę w ie­
czorem , /solennem n ab o żeń s tw em  w  
kościele fa rnym . zw iązku  z k o n g re ­
sem  był w" P łocku  o lbrzym i zjazd du­
chow ieńs tw a , oraz  s to w arzy szeń  k a ­
tolickich.

(— ) Stabilizacja urzędników.
Zgodnie z rozporządzeniem  P r e z y ­

denta  Rzplitęj o s ta teczny  term in s tab i­
lizacji u rzędników  u p ły w a  w dniu 31. 
m arca  1929 roku. W obec  tego, że pro­
cent ustalonych do tąd  urzędników , 
zw ła szcza  II. i III, kategorji, Ejfest jesz­
cze bardzo niski w  stosunku do p rze ­
w idzianych  norm, m inister S k ład k o w - 
ski zw"rócił się do w o jew o d ó w  z pole­
ceniem p rzed s taw ien ia  w" jakuajszyb- 
szym  czasie wniosków" stabilizacyjnych.

(— ) Dyplom y dla robotników.
Minister P rzem y s łu  i Handlu p rzys tąp i 
w najbliższym  czasie  do w"ydawania

dyplom ów  h onorow ych  tym  robotn i­
kom, k tó rzy  2-5 lat bez  przerw  y p ra cu ­
ją w jednem  i tern .samem p rzedsięb io r­
s tw ie !  p rzem ysłu  p rze tw órczego .

(— ) B ilety  IV. k lasy zd-ożeją.
D ow iadu jem y sięy^żc w zw iązku  z 

s topniow y likw idacją tsy-stemu 4-klaso- 
w ego  ntT kolejach p ań s tw o w y ch  Mini­
sterstwu) Komunikacji d ąży  do 3-klaso- 
w"e'go sys tem u  d rogą  stopniow.ego pod­
w yższen ia  cen biletów" IV. k lasy  do 
w ysokości cen biletów" III. klasy, co 
ma nastąpić ' w" krótkiem W zasie .

Poilyka zagraniczna.
( + )  W ybory w A m eryce a P oiacy.

W  Stanach  Z jednoczonych o d b y w a ­
ją się liczne w iece polskich k lubów  d e­
m okra tycznych , k tóre  opow iedzia ły  się 
za k an d y d a tu rą  Smithsa. W  stanie 
Mas-sachusets- o lbrzym ia w iększość  gło­
sów  polskich rówmież oddana będzie 
na k an d y d a ta  dem okra tycznego . W  

y ś fe ra c h  republikańskich s tanu  P e n s y l ­
wania, k tó ry  zaw sze  był najsilniejszą 
tw ie rd z ą  s t ro n n ic tw a  hepublikański^go 
panuje panika, gdyż p o lB y  i węgicrSęy 
górn icy  i robo tn icy  'w s ta low niach  je­
dnom yślnie g!osow"ać będą na Smithsa. 
L iczba tych robotn ików  sięga pćf milj.

A przecież - pojednanie!
 o----

Jimmi Kollis —  właściciel o lb rzy ­
mieli. zakładów" radjow"ych W A m eryce, 
s ta ł  shłę od 2 lat n ieprzejednanym  w ro- 
gient radja.

N ienaw idził go z całej duszy!

P rz y c z y n a  z re sz tą  uzasadniona i 
z ro z u m ia ła :

Żona jego, miła, ładna, z k tó rą  o że­
nił się przed 5 laty, zakochała  się w te ­
norze W"ystępującym w" radjostacji 
N-skim, rezu lta tem  czego było  ro z s ta ­
nie się, rozw ód, duże s t r a ty  m a te r ia l­
ne, a co najgorsze —  w styd !

Sprawfti b y ła  sw"ego czasu głośną,j 
przejś&Miiusiał p rzez  w szy s tk o  nieunik­
nione w  takich w y p a d k ach :  — kondo- 
lencjc przyjació ł, d rw iące  uśmiechy, 
k tó re  podejrzliw ie w y ła w ia ł  na tw a-  

* bzach sw oich 200- funkcjoiiarjuszy, w" 
o lbrzym ich zakładacli „J.immi Kollis — 
R adjo“ itp. itp. —

P rz e ż y c ia  po w y ższe  w y tw o rz y ły  
w  nim rozgoryczen ie  i w"prost niena- 
w iJa  do każdego  niemal poszczególne­
go ap a ra tu  rad jow ego ; w y s łu c h a n ie  
koncertu  przez  radjo było  dlań r f rŁ g  
a śpiewu ja k ieg o k o lw iek  tenora  nie 
s łuchałby  za nic!

W  roz te rce  ^ w e j  duchow ej doszedł 
naw"et do tego, że —  porozum iaw szy  
się z kilku swoimi znajom ym i i sy m p a ­
tykam i za łożył , ,Anti-Radjoklub“ , i cie­
szył się w d o k ie m  każdego  domu na 
k tó rym  nie spos trzega ł  jeszcze za łożo­
nej an teny, s łow em  — szalał z n iena­
wiści do radja!

Był jednak  właścic ielem  zak ład ó w  
rad iow ych  — w e w łasn y m  interesie 
musiał, idąe z rozw"Ojem tego w y n a ­
lazku - w p ro w a d z a ć  w"szystkię nowui- 
ści igl tej dziedziny i oczywiście , we 
wdasnym też interesie —  jak najszerzej 
jc propagow ać.  —

W  tych w łaśn ie  dniach o trzym ał fas 
fabryki jakiś nowW’cud — model ap a ­
ra tu  przenośnego, kuferkow"esto, k tó ry  
p rzy rzek ł  w  przeciągu  tygodnia- w y ­
próbow ać  i w y d a ć  o nim sw oją  opinję.

In teres  in teresem  — trudno!

W  p ie rw sze  p rzy p ad a jące  św ięto  
zabrał ap a ra t  do au ta  i woatz zc sw y m  
przyjacielem , p rześlicznym  szkockim 
tpsem o w czarcm  — w yruszy )  w drogę 
do w"ybrzeża morskiegSy gdzie nad z a ­
c iszną za toką  miał zam iar ap a ra t  w \  - 
próbov ać.

O dczuw ał p rzedsm ak  w ypoczynku  
po ca ło tygodn iow ej p ra cy  i cieszył się,, 
p e r sp e k ty w ą  ciszy i odosobnienia.

Po  drodze za trzym a! się w  małej 
mieścinie, by; w stąpić-do apteki po pro- 
.Sjzek nasenny, o k tó ry m  rek lam y, od 
d łuższego już czasu spo tykał  w" wielu 
pismach, a ostatnio spostrzeg ł p rze jeż­
dżając, na dużej tablicy rek lam ow ej 
przy  szosie. P os tanow ił  więc kupić go 
i w y p ró b o w ać  w łaśn ie  te raz  w" nadziei 
zupełnego w y p o czy n k u  w" spokojnym 
śme, k tórego  brak  daw ał mu się w e 
znaki od czasu k a ta s tro fy  z żoną.

W szed ł  do apteki, ak że wdaściciel 
jej -zażyweł w łaśn ie wr tym  czasie b ło­
giego poobiedniego w ^poeżynku , na 
w ygodnej kanapie w  ciem nym  pokoiku 
p rz y  aptece, obsłużył go rów nie  senny 
i apa tyczny- ' jegomość, k tóry , u s ły ­
sza w szy  żądanie gościa, w fzed ł  na 
drabinkę i diugo szperał  po szuflad­
kach ap tecznej szafki, w"ysuwająe je-i 
zasuwkjjąc pokolei. Znalazł nareszcie 
czego szukał, odsapnął z ulgą i zszedł­
szy  z drabinki - zapakow eł specyfik 
w białe pudełeczko i w ręczy ł je gościo­
wi. O trz y m a w s z y  zapłatę, pożegnał 
gościa  i z  apa tją  obsenvow"ał przez ok­
no piękne auto  i ślicznego psa.

Po  w yjściu  gościa, ap tek a rz  . z a i n t e ­

re sow ał się —  „kto t a m  był i co kii' 
pow ał ?"

O trzy m aw 'szw h ifo rm ac ję  - w'paill 
do apteki zan iepokojony:
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Z Województwa Śliskieg©,
+  Z Sejmu Śląskiego.

W  poniedziałek 1. b. m. odbyło się 
posiedzenie sejm u śląskiego, na k tórem  
po o d es łan iu ^ ze reg u  sp ra w  do poszcze­
gólnych komisyj, p rzy ję to  w niosek  
trzech klubów o pow iększenie  liczby 

(posłów w komisjach sejm ow ych. D a ­
lej p rzy ję to  sp raw ozdan ie  komisji bu d ­
że tow ej w  sp raw ie  noweli do u s ta w y  
o zapew nieniu  ró w n o w ag i  budżetow ej,  
sp raw ozdan ie  komisji praw nicze j 
sp raw ie  projektu u s ta w y  o sz tucznych  
Środkach s łodzących  oraz  sp ra w o zd a ­
nie komisji specjalnej w  spraw ie zm ia­
ny ordynacji ubezpieczeniowej. W r e s z ­
cie** ro zp a try w an o  w niosek  nag ły  po­
sła Fojkisa, zaw ie ra jący  w e zw an ie  do 
rządu centra lnego , ab y  w  zw iązku  z 
rokow aniam i o t rak ta t  hand low y sp ra ­
w y  osiedleńczej N iem ców  nie t ra k to ­
w ano  jako s p ra w y  gospodarczej.  N a­
głość w niosku  upadła, sam  zaś wnio- 
sek w ejdz ie  pod o b rad y  następnego  
posiedzenia sejmu śląskiego, k tóre  się 
odbędzie 11. b. m.

+  Śląskie lotnisko.
Lotnisko w  Katow icach  uruchom io­

ne zostanie dopiero w r. 1929, k iedy

C zegóż pan w  takim razie  szukał 
u licha w szufladkach na g ó rz e ?  p rze ­
cież te proszki leżą w szufladce p rzy  
k a s ie !

Poyb liższej  informacji okaza ło  się 
—  że sp rzed an y  został proszek  s t ry c h ­
n in y 1 —

Ilość by ła  tak ą  — że w y s ta r c z y ła ­
b y  na w y  trucie całego m ias teczka!

Pom ocnik  ap teka rza ,  dow iedz iaw - 
szy  się o s trasznej p raw dzie  —  zem ­
dlał. A ptekarz  rw a ł  w łosy  z g ło w y  i 
miotał się jak osza la ły  —  nie w iedząc  
co począć, ażeb y  zapobiec ka tas tro f ie^  
Chodziło  o życie ludzkie!

Pzucił  się w  pew nej chwili na n ie­
szczęsnego fa rm aceu tę  i trzęsąc  nim 
z ca łych  sil —  w y d o b y ł  objaśnienie — 
że pan, k tó ry  kupił proszek, odjechał 
au tem  w  k tórem  siedział śliczny duży 
i rw c z a re k  szkocki.

Rzucono się do telefonów: — z a w ia ­
domiono policję,'Łktoś w padł na pom ysł 
'zaw iadom ienia  pobliskiej stacji radjo- 
wej nadawczej-. •

W  chw ilę  po tem rozległy  się w o ła ­
nia śfacji a następnie kilku już s tacy j 
n ad a w cz y ch :  Hallo! Hallo! U w ag a!  
W iadom ość do w szy s tk ich :  Dziś, m ię­
dzy  godziną 2 i£ # |  a 3 po południu, 
sp rzed an y  został przez  o m yłkę  w  ap- 
•'teee N-skicŚĘ panu jadącem u au tem  z 
dużym  psem  ow czark iem , zamiast

pow stan ie  P a ń s tw o w a  Spółka  Lotn icza  
i w szys tk ie  jłnje lotnicze będą  upań­
stwowione-. Obecnie w.rtej sp raw ie  to ­
czą się n a rad y  w W a rsza w ie .

+  Syndykat eksportow y hut żel.
Na osta tn im  posiedzeniu S y n d y k a tu  

polskich hut że laznych uchw alono  za­
łożyć S y n d y k a t  ekspor tow y . S y n d y ­
kat ten n o rm o w ać  będzie dla w s z y s t ­
kich hut polskich kon tyngen t  w y w o z o ­
w y ,  aby  usunąć konkurencję  pom iędzy 
naszem i hutami na teitenic zagran icy . 
Do sy n d y k a tu  żelaznego ekspor tow ego  
należeć będą  w szy s tk ie  hu ty  polskie.

+  Kolejowa Kasa Chorych
W o b ec  ukończenia kadencji Z a rzą ­

du i W ydz ia łu  Kolej. Kasy C horych  5. 
bm. odbędą  się now e w y b o ry  członków) 
W ydz ia łu  Kol. K asy 'Chorych D y ^ k c j i  
Katow ickiej na okres  4 lat, t. j. do 1932 
roku. C złonkow ie w y b ie ra ją  z pośród 
Członków: K asy  na  każdych  500 ubez­
pieczonych, jednego cz łonka w ydzia łu , 
najw7yżej jednak 25 cz łonków  i tyluż 
zastępców . G rupa  członków:, licząca 
;20 osób, może w y s tąp ić  ze sw oją listą 
kandydatów", k tó rą  należy zgłosić do

21. bm. Okręgi w y b o rc z e  będą Ka­
towice; Rybnik  i Tarn . Góry.

+  Memorjał Związku P olaków .
Zw iązek  P o lak ó w  z Opola w y s ła ł  

do k a rd y n a ła  B c r tra m a  wre W ro c ław iu  
m em orjał,  p rzed s taw ia jący  rozpaczli­
w e  położenie ludności katolickiej pod 
Względem religijnym. M emorjał dom a­
ga się nauki rcligji w  języku  polskim 
i usunięcia germ anizacji kościoła.

+  P ierw szy  śnieg w  Beskidach.
N iety lko*śzczy ty  T a t r  było  danem  

oglądać w  śn ieżnym  całunie, ale jak 
nam! donoszą, daleko niższy nas  Beskid 
zachodni został p rzed  paru  dniami śnie­
ży cą  naw iedzony . W  ostatnich dniach 
ca ły  m asy w  Babiej g ó ry  pokry ł się^ 
śniegiem, k tó ry  na szczycie pozostał na 
grubość  15 cm. R ów nież  i P ilsko zo- 
stałó. w7 całości ośnieżone.

M a r . ę z .  P N  i n c S s k i
p c v . £ c L  z  R u m u n i).

W  środę 3. b. m. w ieczorem  p o w ró ­
cił do W a r s z a w y  z 6-tyg. w ypo czy n k u  

;j&: Rumunji m arsz . P iłsudski. P rzed  
sw y m  odjazdem  b aw ił  w7 B ukareszcie ,  
gdzie o d b y ło  się sze reg  p rzy jęć  oficjal-

p roszka  nasennego — proszek  s t ra sz ­
nej, śm iertelnej truc izny! U w ażać  na 
drogach, w7 a u to - p a r k ^ h ,  za trzy m ać !  

ttsTstrzec —  pana jadącego  au tem  z psem  
o w c z a rk ie m !

O strzeżen ie  to rozlegało  się ze 
w7szystk ich  |h d jo s ta c y j  n ad aw czv ch  w 
obrębie 500 mil Co 10 minut p rz e ry ­
w ano p ro g ram y  i p rzesy łano  to o s trze ­
żenie na w7szystk ie  strony.

S łuchaczy  ogarnął niepokój. Ś le­
dzono uw ażn ie  —  czy  nie nastąpi z a ­
w iadom ienie o pom yślnym  skutku 
ostrzeżeń  idv —

T y m czasem  pędzący  sw em  autem 
Jimtni Kollis - osiągnął sw o ją  za tokę 
i zd ecy d o w a ł  w yp o cząć  i w y p ró b o w ać  
aparat.  Z a trzy m ał  auto, w y d o b y ł  pu ­
dełko z ap a ra tem  i, ro z ło ż y w szy  się 
w ygodnie  na p rzy b rzeżn y m  mchu, 
w łączy ł głośnik.

O d e zw a ły  się dźwięki m uzyki i 
Jiinmi z zadow oleniem  k o n s ta to w a ł 
idealnie cz y s ty  odbiór małej Zgrabnej 
skrzyneczki.

Raptem , nastąp iła  p rze rw a ,  „aha!"  
pom yślał Jimnii, „w ięc jednak  nie jest 
tak bardzo  dobry  ten apa ra t" ,  już 
chciał się podnieść ażeby  zbadać p rz y ­
czynę przerw-f, gdy  w tem  — dał się 
s ły szeć  doimśny głos w ieśc ia rza :  
UWaga! U w aga!  W iadom ość  dla 
w szystk ich !  Automobilista z psem  ow -

czarcm , k tó rem u dziś m iędzy  2 i*$śs a 
3 po południu, w7 ap tece  w  m iasteczku  
N . . .  sp rzedano  przez  om yłkę zam iast 
proszka na sen —  proszek  s try ch n in y  
—  nie został jeszcze odnaleziony. 
S trychn ina  jest s t ra szn ą  trucizną! P il­
nujcie;?) na  drogach! Zatrzym ajc ie!  
O strzeżc ie !  —  P an a  w7 aucie z psem 
ow czark iem !

Głos zamilkł — w a lczy k  za d źw ię ­
czał na nowo. —

Jimmi —  śmierteln ie  b lady usiadł 
i rozejrzał się dokoła. Z daw ało  mu się 
że śni —  o rzeczyw is tośc i p rzy p o m i­
nało mu tylko m ałe białe pudełeczko 
w  kieszonce od kamizelki. —

Tak, panem  tym  —  był on sam ! 
S łońce na horyzoncie  k ładło  sw e  

ciepłe łagodne prom ienie w7około; so ­
sny  — przez  dzień rozg rzane  —  pach­
n ia ły  mocno i upojnie; fale w7 oddali ci­
cho szem ra ły  o skalis ty  b r z e g .—  

.łimmi odetchnął g łęboko i rap tem  
radośnie  i szeroko  ro z w ar ł  ramiona, 

zdaw ało -s ię  — że życiu, k tó re  mu cu­
d e m '“zosta ło  u ra to w an e .  P o tem  p rz y ­
garnął do siebie sw ojego  pieska i m oc­
no p rzec isn ą ł  do piersi jego ślicznąb; 
m ądrą  g łowę.

O czy  jego spoczęły  na małej s k rz y ­
neczce, i w yc iągn ię ta  ręka  Jego  b ez ­
wiednie p raw ie  p rzesunęła  się po niej 
pieszczotliwie.



Str. b. GAZETA MIKOŁOWSKA. Nr. 40.

nych. M iniste r sp ra w  zagran icznych  
A rgeto iano  w y d a ł  na cześć  m arsz . P ił­
sudskiego obiad, w  k tó ry m  wzięli 
udział w szy sc y  cz łonkow ie rządu. Min. 
A rge to ianu  w ita jąc  m arsz . P iłsudsk ie ­
go, wniósł toast na  cześć  Rznlitej P o l­
skiej, p. P re z y d e n ta  Mościckiego i r z ą ­
du. W  odpowiedzi zabrał głos m arsz . 
P iłsudski,  k tó ry  w y p o w iad a jąc  ż y c ze ­
nie, by  połączonćyw ysiłk i poniosły  oba 
n a rody  ku szczęśliw ej przyszłości, 
w zn iós ł  toas t  za pom yślność  Rumunji, 
za zd row ie  kró la  Michała, rodziny  k ró ­
lewskiej, regencji i rządu.

W  zw iązku  z ty m  poby tem  rozeszły  
się rozm aite  plotki ko lpo rtow ane  p rz rz

—  Zaopatrzenie bezrobotnych i najbie­
dniejszą ludość M ikołowa w  ziemniaki 

na zimą 1928/29 r.
Jak  się dow iadujem y, w y d a ło  W o ­

jew ó d z tw o  Ś ląskie w sp raw ie  zaopa­
trzen ia  w  ziemniaki ludności pow iatu  
pszczyńsk iego  dotkniętej k ry z y sem  g o ­
spodarczym  następu jącą  instrukcję :  
U praw nione  do zaopatrzen ia  w  ziem ­
niaki są  osoby, k tó re  na sk u tek  a) b ra ­
ku p ra cy  b) niezdolności do p ra cy  c) 
p b ó s tw a  nie są w  możności zakupić 
z iem niaków  na zimę z ̂ w łasnych  ś ro d ­
k ó w  f inansow ych. W  razie s tw ie rd z e ­
nia w a ru n k u  ^s tre szczo n eg o  pow yżej, 
osobami temi będą : 1) zarejestrow ani 
w  K om unalnych  U rzędach  P o ś red n ic ­
tw a  P r a c y  bezrobotni,  tak  pob iera jący  
zasiłki z ty tu łu  b raku  p racy  jak też za ­
siłków tych pozbawieni. 2) renciści so ­
cjalni, pob iera jący  re n ty  na ,S ta rość  lub 
na sku tek  inw alidz tw a , pow odującego  
ich niezdolność do p racy .  3) k ra jow o 
i m iejscow o ubodzy. 4) w szys tk ie  inne 
ka tegorje  osób, będącSc c iężarem  do­
broczynności publicznej. W ym ien ione 
jednak w  punkcie 1 do 4 osoby są  u p ra ­
w nione do zaopatrzen ia  wV. ziemniaki 
tylko wów czas, .jeżeli prow adzą  w ła ­
sne sam odzie lne gospodarstw  o dom o­
we- W arunek  p o w y ższy  nie do tyczy  
s tarców7, kalek itp. k tó rzy  z powodu! 
w łaśc iw ości  fizycznych  nie mogą p ro ­
w ad z ić  sam odzielnego g o sp o d ars tw a  
dom ow ego  —  k tórych  jednak p r z y ­
dział m oże być  oddany osobie t ro sz ­
czącej sie o ich u trzym anie . /  pośród 
osób w yszczegó ln ionych  pod 1. nie ma­
ją prawa do zaopatrzenia: 1) samotni 
prow7ad z ący  w łasne  g o sp o d ars tw o  do­
mowe, k tórych  p rzec ię tny  docliod mie­
sięczny w ynosi 40 zł. (samotni niepro- 
wmdzący sam oistnego  g o sp o d ars tw a  
dom ow ego  są wogóle w7ykluczeni od 
przydzia łu  ziemniaków-); 2) obarczeni 
rodziną złożoną z 1 do 2 osób, k tórych

zag ran iczną  prasę . To też  u rz ęd o w a  
ajencja rum uńska  ogłosiła, że w7 ro z­
m ow ach, jakie o dby ły  się m iędzy  M a r ­
szałkiem  Piłsudskim , a cz łonkam i rz ą ­
du rum uńskiego  nie by ło  m o w y  o zm ia­
nie tekstu  sojuszu ani też  o- n o w y ch  
uk ładach  politycznych. Sojusz polsko- 
rum uński pozostaje  tem, czem  był po ­
p rz ed n io 1 sojuszem ściśle obronnym  
i cel jego jest zaw sze  ten sam, to zn a­
czy  głęboko pokojowy. Nie b y ły  r ó w ­
nież p rz ew id y w an e  żadne zm iany  w 
orientacji politycznej obu państw-7. M a r ­
sza lek  P iłsudski w7yraz i ł  sw e  wdelkie 
zadow olenie  z poby tu  w  Rumunji, k tó ­
ry  mu zrobił ba rdzo  dobrze.

p rzec ię tny  dochód m iesięczny w ynosi 
ponad  70 zł.; 3) obarczeni rodziną z ło­
żoną od 3 do 5 osób. k tó ry ch  p rzec ię t­
ny  s ta ły  dochód m iesięczny  w ynosi 
ponad 100 zł.; 4) obarczeni rodziną zło­
żoną z 6 i w7yżej osób, k tó ry ch  p rz e ­
c ię tny  s ta ły  dochód w ynosi ponad 150 
zł. Do w yszczegó ln ionego  od 1 do 4 
dochodu w licza się tak że  dochód osób, 
pozosta jących  w  H spó lnem  go sp o d ar­
s tw ie  domow7em. Z a  p o d s taw ę  oblicze­
nia p rzecię tnego  s ta łego  dochodu p rz y j­
muje sie okres  ostatnich 5 miesięcy. 
Jako  n o rm y  m aksym alne  zaopatrzen ia  
na ieży  p rz y zn ać :  1) 100 kg. dla g ło w y  
rodziny, 2) 100 kg. dla osoby samotnej, 
o ile p row adz i  sam oistne  go sp o d ars tw o  
dom ow e i nie jest w yk luczona  od p rz y ­
działu, 3) 75 kg. dla n iezaopatrzonego  
cz łonka rodziny  pow yżej lat 15, 4) 50 
kg. dla cz łonka  rodziny poniżej lat 15 
do ukończonych  lat dw óch. Dzieci po ­
niżej la t d w a  w y k luczone  są  od p r z y ­
działu ziemniaków7. O soby  sam otne, 
bądź też  rodziny, k tó re  m ają  m ożność 
zaopatrzen ia  się w7 ziemniaki z w łasn e -  
go lub dzierżaw ionego  pola, nie posia­
dają praw7a do bezp ła tnego  p rzydzia łu  
ziemniaków7.

K redy ty ,  jakie W y d z ia ł  P o w ia to w y  
w7 P szczy n ie  o trzy m a ł  na zakupienie 
ziemniaków7 są  bardzo  szczupłe ;  w y ­
noszą one bow icm niecałą 4  część  
kredytówc*zeszłorocznych. Dlatego też 
zaopatrzenie  w  ziemniaki może n a s tą ­
pić tylko w7 m iarę  posiadanych  fundu­
szów . W sz y scy  ci, k tó rz y )  posiadają 
w łasną lub dzierżawdoną rolę i z niej 
mają wdasny zbiór ziemniaków7 lub ta ­
k ow e uzyskali z innych źródeł n. p. 
z w7ymow7y  lub t. p., są od przydziału  
„ziemniaków w ykluczeni.  P rac u ją cy  
także nie mogą liczyć na przydział. 
Z akw alif ikow anie  osób, m ających  o t rz y ­
m ać ziemniaki,. uskutecznia Komisja.

W sk ład  komisji dla gm iny m iasta  Mi­
ko łow a w7chodzą: R adca  miejski p. Ko­
pel jako p rzew odn iczący  o raz  pp. N a­
czelnicy obw odow i w r a z  z ich zas tęp ­
cami.

—  Z ruchu śp iew aczego.
W  niedzielę an ia  7. paźdz. b. r. ob­

chodzi to w . śp iew u „S łow iczek"  w  
Kostuchni 15-letnią rocznicę założenia. 
U ro czy s to ść  rozpocznie  sie akadem ją 
w  sobotę  dnia 6. X. w ieczo rem  o godz. 
18 w  sali p. C h ry s tk a  w  Kostuchni. W  
niedzielę dnia 7. b. m. rano o 8.30 n a ­
stąpi zb ió rka  tow., o godz. 10 nabożeń­
s tw o  w7 kościele parafji w  Podlesiu , po 
południu o 15 k o n ce r t  w  ogrodzie  i j j y -  
s tępy  b ra tn ich  d rużyn . Koło śp iew acze  
okręgu prosi się o liczny udział w  uro ­
czystości.

T ow . śp iew u H arm onia  b ierze  udział 
w7 u roczystośc i  jubileuszowej b ra tn ie ­
go tow . S łow iczek  w  Kostuchni w dn. 
7. b, m. i śpiew-a podczas  nabożeńs tw a  
w  kościele w  Podlesiu. Zbiórka w s z y s t ­
kich cz łonków  rano  o godz. 8.30 w7 lo­
kalu p. Rudzkiego, skąd  punktualnie o 
godzinie 8.45 w7y m arsz  do Podlesia. 
W szystk ich  cz łonków  Harmonii prosi 
się o pew ne  p rzy b y c ie  na zbiórkę, '1 o\v. 
S łow iczek  w  Kostuchni pracuje w  t ru ­
dniejszych w a ru n k ach  od Harmonii, i 
obow iązkiem  n aszy m  jest, uczcić jubi­
latkę godnie licznym  udziałem  w u ro ­
czystośc i  i tem sam em  zachęcić ją do 
dalszej w y t rw a łe j  p racy  dla pieśni.

W  celu uzupełnienia  chóru, p rzy j­
mie H arm onia  do sw eg o  g rona  około 
30 panów , mianowdcie 20 do basów  a 
10 do tenorów7. Bliższe informacje i for­
m ularze zg łoszenia u pp. d y ry g e n ta  
insp. K raw czy k a ,  p rezesa  p. B ąka  oraz 
na lekcjach w  każdą  środę  o godz. 19 
u p. Rudzkiego. P ro s im y  o liczne w y ­
k orzys tan ie  okazji i zgłoszenie,-się na 
cz łonków . — C ześć  P ieśni!

—  Kurs strzelania z broni małokali­
browej w  M ikołow ie.

K adra  hrstruktbfskae w Mikołowie 
zam ie rza  urządzić  kurs s trzelecki dla 
P ań  z broni m ałokalibrow ej.  Broń i 
amunicję d o s ta rczy  kadra. Na kurs  m o­
gą zg łaszać  się P an ie  w w ieku  od lat 
18, —  zgłoszenia przyjm uje codziennie 
kadra . W pisow e i op ła ty  me obow ią­
zują. Data uruchom ienia kursu  zależeć, 
będzie od ilości zgltrszonych k an d y ­
datek.

- Zebranie Zw. P odoficerów  rez. 
w  M ikołow ie.

W  niedzielę dnia 14. październ ika 
1928 r. o godz. 3 po południu w7 lokalu 
p. J a n a  Kiela p rz y  ulicy K rakowskiej 
odbedzie  się Zebranie W alne Ogólnego 
Zwdązku Podoficerów  R e z e rw y  Rzpli- 
tej Polskie j —  Koła Mikołów7. Z p o w o ­

Z Mikołowa i okolicy.
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du w yboru  now ego Z arządu  i różnych 
w ażn y ch  spraw upraszam y  w s z y s t ­
kich cz-tonków o pew ne przybycie.

Zarząd.

— Zgubione rzeczy  w M ikołow ie.
Dnia 10. września rb. w  tut. mieście 

zgubił p. Rudolf Czudaj z M ikołowa ul. 
P szcz y ń sk a  nr. 21 sw oją  k a r tę  cyrku- 
lacyjną, jeden notatn ik  i kw it od d rz e ­
w a  w ystaw dony przez  fab rykę  w y ro ­
bów d rzew n y ch  p. P a w ła  C zecha  z Mi­
kołowa. —  Zaś p. Alfred P aźd z io rek  z 
M ik o ło w ach . Polna  nr. 14 zgubił ksią­
żeczkę  odbiorców w o d y  sodow ej i li- 
nionady. - R ów nież  uczeń ifszkolny 
M aksym iljan  P raso ł  z M ikołowa ul. 
P szczy ń sk a  uri- 21 zgubił portfel skó­
rzany  (czarny) z g o tó w k ą  13 zł. — 
Znalezione rzeczy  oraz g o tów kę  u p ra ­
sza  sjię Oddać w  biurze;- M iejskiego 
U rzędu Policyjnego na Magistracie — 
pokój nr. 12 — względnie poszkodo­
w anym .

—  P ośw ięcen ie  sztandaru Z w. P ow st.
Śl. w W yrach.

W ub. niedzielę g rupa  W y r y  Z w . 
P o w st .  Śl. św ięc iła  swój sz tandar .  Na 
uroczystość  przyby li  p. s ta ro s ta  dr. J a ­
rosz, w ice s ta ro s ta  dr. Riess, kom. P o ­
tyka, kpt. Łuczak oraz  p. Saw icki z Z.
O. K. Z. i poseł K arkoszka. Naczelne 
w ładze  pow stańcze  rep rezen to w a ł  preG 
zes  p o w ia to w y  p. K ozyra  P aw e ł.  Po- 
zatem staw ili się ba rdzo  licznie oko­
liczni pow stańcy, o raz  delegacje pol- 
.skich tow a rz y s tw  i zw iązków . S z tan ­
dar, k tórego  rodzicami •;>clirzfestnymi 
br li pp. naczelnik gm iny  M arekw iaj; 
kier. kopalni Modlich i kier. F abryk i 
Azotu G rzesik  poświęcił  ks. prob. J a ­
nota.

Programy radiowe.
K A T O W I C E .
Niedziela 7. X.

10.15 —  Transm . n ab o żeń s tw a  z 
Klasztoru 0 0 .  F ran c iszk an ó w  w P an e -  
wnikacli-Ligocie (Śląsk). 12.00 — S y ­
gnał czasu. 12.15 —  Koncert popularny 
zaspom  instrum entalnego  „P. R." Kato­
wice. 14.00 — O dczy ty .  15.00 —  Komu­
nikat. 150 5 — T ran sm . koncertu  z Fil­
harmonji W arsz .  17.45 — C hw ilka  lot­
nicza. 18.00 — Koncert popul. z udzia­
ł e m 'o r k ie s t r y  m andolinistów. 19.00 — 
Rozmaitości. 19.20 —  ,,Bery i Bojki 
śląskie". 19.45 —  O dczyt.  20.30 — 
T ransm . koncertu  w ieczornego  z W a r ­
s z a w y ^  22.00 — Sygnał  czasu. 22.30 — 
Fransm. muzę-ki tanecznej.

Poniedziałek S. X.
15.45 — K om unikaty . 16.00 — Kon­

c e r t  z p ły t  gram ofonow ych. 161,30 —

P ro g ra m  dla dzieci. 16.55 — Komunikat.
17.10 — O dczy ty .  18.00 —  T ransm . m u ­
zyki lekkiej z W a rs z a w y .  19,0.0 — R o z­
maitości. 19.30 — Odczyt. 19.55 —  Ko­
munikat. 20.05 —  O dczyt.  20.30 — Kon­
ce rt  w ieczo rny  z udziałem M ieczys ła ­
w a  Hun za. 22.00 —  S ygnał czasu.

W torek 9. X.
15.45 — Kom unikaty. 16.00 —  Trans­

misja m uzyki lekkiej. 16.55 — Komuni­
kat. 17.10 —  W y k ła d  historji Polski.
17.35 —  Odczyt. 18.00 — T ransm . k on­
certu  popołudniow ego z W arsz .  18.55
—  Rozmaitości. 19.10 — Komunikat.
19.20 — JTansm . opery  z Pozn. 22.00
—  Sygnał czasu.

Środa 10. X.
15.45..—  Komunikaty?. 16.00 —  Mu­

zy k a  p łyt gT'ąmofonow?ych. 16.30 —- 
P ro g ra m  dla młodzieży. 16J55 — Ko­
m unikat. 17.10 —  Boje Polskie  minio­
nych stuleci. 17.35 —  W y k ła d  języka  
polskiego. 18.00 —  T ransm . koncertu  
popołudniow ego z W arsz .  19.00 —  R o z­
maitości. 19.30 —  Pogadanka .  19.55 — 
O dczyt.  20.30 —  K oncert w ieczo rny .
22.00 —  Sygnał  czasu. 22.30 — T ransm . 
m uzyki tanecznej.

C zw artek 11. X.
12.05 —  O dczyt.  12.30 —  Koncert 

sy m fo n iczn y ’ z Filharmonji W arsz .  dla 
m łodzieży . 15.45 —  Kom unikaty . 16.00
—  M uzyka p łyt g ram ofonow ych . 17.10 
— W śró d  książek. 17.35 — S k rzy n k a  

pocztow?a. 18.00 — T ransm . audycji li­
terackiej z W ilna. 19.00 —  R ozm aito ­
ści. 19.30 — O dczyt.  19.55 —  Komuni­
kat. 20.05 —  O dczyt.  20.30 — T ransm . 
koncertu  w ieczo rnego  z W a rsza w y ,
22.00 —  S ygna ł  czasu. 22.30 — T ra n s ­
misja m uzyki tanecznej.

Piątek 12, X.
15.45 — Komunikaty. 16.00 —  Kon­

ce rt  z p ły t  g ram ofonow ych . 16.55 — 
Komunikat. 17.10 —  W y k ła d  Historji 
Polski. 17.35 — O dczyt.  18.00'—  Kon­
ce rt  popołudniow y z udziałem  p. W a n ­
dy Zam orskie j i p. A. K opciuszew skie- 
go (śpiew). 19.00 — Rozmaitości. 19.3CT,
—  Odczyt. 19.55 — Komunikat. 20.15
— T ransm . koncertu  sym fonicznego z 
Filharmonji W arszaw sk ie j .  22.00 —  S y ­
gnał czasu. 22.30 —  S k rzy n k a  pocz­
towa. .

Sobota 13. X.
15.45 —  Kom unikaty. 16.00 — T ra n s ­

misja m uzyki lekkiej, 17.10'—  O dczyt.
17.35 S k rz y n k a  pocztow a. 18.00 — 
Transm. p rogram u dla m łodzieży  z 

W a rs z a w y .  19.00 —  Rozmaitości. 19.30
—  O dczyt.  19.55 .—  Komunikat. 20.05 

O dczyt.  20.30 —  O pere tka  „B o h a te ­
row i^"  O. S traussa .  22.00 — S ygna ł  
czasu. 22.39 — i ransm. m uzyki ta n e ­
cznej.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O g ł o s z e n i e "
Niniejszem podaje się do ogólnej 

wiadomoi®!,' że z dniem 19. listopada 
192,8 zostaje  u ru c h o m im y  v Obozie 
S zko lnym  W ojsk  Łączności w  Zegrzu
2. 9-m iesięczny kurs  Hughes 'is tek  o 
ch a rak te rze  przysposob ien ia  wojsk.

I. Celem  tegu kursu  jest w y sz k o le ­
nie biegłych telegrafistek  do obsługi i 
konserw acji  aparatów' FIughes‘a, Mor- 
s e ‘a i s tukaw ki oraz p rzy g o to w an ie  ich 
na sam odzie lne k ierow niczki s tacy j te ­
legraficznych i cen tra l  HugheRa.

II. P rzy jęc ie  na kurs  uwarunkow?a- 
ne jest;
a) posiadanie cenzusu naukow ego  co- 

najmniej 6 klas szko ły  średniej,
b) g ran ica  wieku od 20 do 30 lat,
c) o b y w a te ls tw e m  polskiem (narodo­

w ość  polska),
d) złożenie deklaracji,
e) w ynik iem  przeglądu  lekarskiego.

III. W  czasie trw ania kursu  słu­
chaczki o trzym ują :
a) uposażenie w  "wysokości 50 zł. m ie­

sięcznie,
b) stosownie w y ek w ip o w an ie  typu 

w ojskow ego,
c) w yżyw ien ie ,
d) pokrycie  kosztów  opieki lekarskiej 

i k w a te ru n k u  na ogólnych w a ru n ­
kach obow iązu jących  w  wojsku,

c) 10 przejazdów? kole jow ych bezp ła t­
nych (5 podróży  w  obydwde strony).
IV. Zależnie od w yn iku  ukończenia 

kursu, słuchaczki będą  p rzy jm ow ane  
do s łużby  państw ow ej.

V. K andydatk i sk ładają  podania do 
pana M inistra Spraw? W ojsko 'w ych 
p rzez  Biuro Ogólne —  O rgan izacy jne  
w  terminie do dnia 35. październ ika 
1928 roku.

Do podania petentki do łączą :
1. dokum enty  (wsforyginale lub odpisie) 

s tw ie rd za jące  posiadanie w y m ien io ­
nych  w a ru n k ó w  w  punkcie II, a) 
do d),

2. wdasnoręcznic napisanęr i podpisany 
życiorys.*, ,

3. św iad ec tw o  moralności.
Po n ad to  w podaniu należę? się po­

w o łać  na dw ie osoby ogólnie znane 
ew entualn ie  osoby urzędow e.

M ikołów, dn. 5. październ ika  1928 r. 
M a g i s t r a t  

Biuro  w o jskow e 
(—5): D rzazga, w  z. burm istrza .

N akładem  i d ruk iem  K . M ia rk i, Sp . W yd. 
z o g i. po r. w M ikołow ie.
R edaktor odpow iedzialny:

Mieczysław Łączkowski w K atow uach.
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używ a się dziś chętniej we w szystkich państwach kul­
turalnych niż proszki mydlane. W yższe zalety  m etody  
prania chemicznego (sam odziałającego) nad mechanicz- 
nem (przez tarcie) znane są. dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem  niedopuszczalne jest tarcie delika­
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Sam odziałający środek do prania posiada jeszcze 
jednak i tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera­
jąc szkodliw ych kwasów. Bielenie następuje w  ten  
sam sposób, jak  bielenie za pomocą promieni słonecz­
nych. Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, 
gdzie nie zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, sa- 
m odziałające bielenie ma swoją specjalną zaletę nieza­
leżnie od czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak  przy zakupnie m ydła i proszku m ydlanego  
zaleca się również ostrożność przy zakupnie samodzia- 
łających środków do prania, gdyż i  w  tym  wypadku  
znajduje się na rynku bardzo dużo towaru bezwarto­
ściowego. Żądajcie w ięc wszędzie

samodzia&ający śro d ek  do prania,
który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest w  na­
szej fabryce i  dzięki tylko kilkudziesięcioletniem u do­
świadczeniu, stale udoskonalony, daje wam gwarancję, że 
pod w zględem  jakości nabywacie produkt niedościgniony.
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